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G o s p o d a r s t w o  o g ó l n e .

Jak mieć dobrych i wypłatnyeh czyn- 
szowników (a).

(z  Roczników gospod. krajowego).

— Qui distingue bien, npprend bien.
 Tant vaut l ’homme, tant vaut la terre.

D aw ne p rzy s ło w ia .
Kto dobrze rozważa, dobrze się uczy.
Ile w a r t  gospodarz, tyle w a r ta  jego ziemia.

Dochodzą  Redakcyą  Roczników naszych częste 
zażalenia,  a raczej ,  ile się zdaje,  wymówki od nie- 
czy ta jących:  „ ż e  w Rocznikach rzadko się o b ja ­
wia ją  prace  oryginalne,  i że po większej  części  
-są w nich albo t łu m aczen ia  z o bcyc h  dz ie ł ,  albo 
doniesienia o s tosunkach i rz e c z ac h  tyczących  
się obcych  kra jów,  wcale do naszego n ie ­
przydatnych ,  ani n a w e t  z a jm u ją c y ch .44 Zarzut  
to srogi ,  ale niezas łużony.  Pom i ja m żądanie  prac

(a )  Artykuł  ten jest  wstępem do poprzednio wydrukowa­
nej w piśmie niniejszem przedmowy do czwartego i szóstego 
wydania dziełka pod tylułem: Odezwa de m a łych  d z ie rża ­
wców w  dobrach lorda Gos/ord w  I r la n d y i , p rze z  IV . B la ­
cker'-1 (patrz  N- I- niniejszego tomu, slroua 53).

oryginalnych,  bo na to odpowiedź  smutna :  za- 
w cześnie ; nie c h c ą c  się zaś w d ługi  rozbiór  d r u ­
giego zarzutu zapuszczać ,  nadmienię tylko: iż przy 
bliższem zas tanowieniu,  sami  żalący się od zdania 
sw ego na jpewniej  ods tąp ią ,  gdy z e c h c ą  przyznać:  
że kto zamierza  w jakiejkolwiek ga łęzi  czy nauko ­
wej czy p rz e m y s ło w e j  pos tąp ić ,  oprócz  p ra cy  
samodzie lne j ,  winien s ta rann ie  poznać p ra c e  in ­
nych na tej samej drodze  przeds ięwzię te  i doko-  
nane)— korzys tać  oraz  z nabytego gdziekolw iek  
doświadczenia .  Takie prace,  doświadczenia ,  wzo­
ry obce,  gdy je d ok ła dn ie  poznamy,  gdy je  sobie 
p rzysw o im y , i do naszych okoliczności krajowych i  

m ajątkow ych zastosujem y, wie lką  juz bę dą  dla 
kra jow ców pr z y s łu g ą  i po m o cą  rzeczywistą.

Cóżbyśmy powiedziel i  o mechaniku ,  coby,  s t a ­
r a ją c  się wymy ślić jakie narzędzie,  nie c h c i a ł  p o ­
znać  prób podobnych  gdzieindziej  rob ionych ,—  
napróżno  w różne kosz towne b łędy  w p a d a ł ,  i 
d ługo  się mozoli ł  na  wynalazek  o ddaw na  znany,  
po trzebujący tylko zastosowania do m ie js c o w o ­
ści. Zgani l ibyśmy na jpewniej  j ego n ie roz w agę
lub zarozumia łość.  Otóż rolnic two nasze w ko-
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l ebce ,— stosunki  z włośc ianami  dopiero wyksz t a ł ­
cić się m a ją ;— o czetn że tu pisać? chyba  rzeczy 
znan e  powt arzać ,  żale tkliwe wylewać? . . .— Nikt 
już b ow ie m  nie wątpi  o po t rzeb ie  i konieczności  
od m ia n ,  lecz z obaw ą  ich każdy w y g lą d a ,— bo 
n ie  każda odmiana  p o p r a w ą ,  a s łu szna  obaw a o 
byt  majątkowy.

Nie mamy jeszcze do s ta tecznego  doświadczenia  
w ła s n e g o ,  — tein mniej w ło śc ia n ie .  Obce  wzory,  
dla tego, bardzo  są  w takim razie do n a u k i porno- 
cnemi.  Któż kiedy p o ż a ł o w a ł  że się po za g r an i ­
c ą  pożytecznie  p rze j echa ł ,  gos podar s tw a  z w i e ­
dz i ł ,  s tosunki  p ozna ł? — Znajdujemy tam nie tylko 
wzory i d o b r ą  naukę,  ale i bodziec z b a w i e n n y , — 
więce j  powiem,  otuchę,  że z większą  ś m i a ł o ś c i ą  
m ów im y  sobie:  „kiedy .oni tego dokazali ,  i my 
się s ta ra jmy,  popracujmy,  a może się rrranrTrda.44

Zre sz tą ,  z a d a w n ia łe  b łędy,  p rzesądy ,  tw a rd e  
s ą  do pokonania,  , , Ies e r r eu rs  ont  la vie dure,  
quand le temps ne les detruit  pas,  il les einbeau- 
m e ; u przec iwko nim naj lepsza broń,  udany przy­
k ła d  przec iwny;  i podanie doś wiadczonego ś r o d ­
ka,  sposobu do popra wy .

Bossue t  często m aw ia ł :  „ l e s  bon sens  est  Ie 
ma i t re  de la v ie44, rozsądek  przewodnik iem jest  ży. 
cia; powinniśmy,  go więc w sobie  w szechstronnie  
wyrabiać ;  dla czeg oż by śm y oczy mieli zamykać  
przed  p raw dą , choć w innych strefach  wy k ry  tą?

Poda wane  w Rocznikach  z obcych kra jów wia­
domośc i ,  w śc i s ły m  związku będą c  z pr zedm io ­
tami żywo nas za jmujące  mi, jakiemi  s ą  rolnictwo,  
handel ,  g o s p o d a r s tw o  kra jowe czyli ekonomia  po­
l i tyczna,  nie mogą ,  rzecz  pe wna,  wzorami  być do 
bezpośredniego u nas naśladow ania , —  nie są  to 
proste  recep ty , że tak p ow ie m  ka lendarsk ie ,— ale 
zadania do na m ys łu  i dyskussy i ,— nad któremi 
p o p ra c o w a ć  p owinniśmy,  aby j e  zrobić dla kra ju  
naszego przydatnem i.

Mamy przykład  w w yksz t a ł cen iu  się życia o r ­
ganicznego  tak w rośl inach jako i zwierzę tach.  
Pot rzebują  one pożyw ienia, ale s t r aw ę  swoję m u ­
s z ą  straw ie  dokładnie,  n im się ta s t rawa w nich

p rzeksz ta łc i  w soki, z ia rno,  mięso,  kośc ie,  k rew  i 
s i ł ę .

Rozprawki  nasze najczęściej  b y w a j ą  poprze­
dzone  uwagami ,  i przeto s ą  wielkiem u ł a tw ie ­
niem: dla osób chcą c y ch  się podją ć  pracy  zastoso­
wania  nauk p o d a n y c h ,— dla w ąch aj ący ch  się jesz­
cze w zdaniu ,— nie m ających  spo sobnośc i  wyje­
chania za tern, lub przeczytan ia  d z ie ł  w orygin a­
le,— zetknięcia się nareszc ie  z osobami  w takich 
maleryach  biegłerni .  Niech mi wolno będzie pro ­
stym się wyraz ić  sposobem:  przeczy taniej Roczni­
ka, ula wielu z nas,  może często byc uw ażane  za 
podróż  tanim kosz tem odbytą .

Występując tu w obronie  jakby s w ego  w yc ho -  
wańca ,  w s p ó łp ra c o w n ic y  Roczników szczerze 
cieszyć sję możemy: iż to pismo, nie czysto-l i tera- 
ckie,  tyle-już lat się u t r zymuj e ,— coraz  liczniej­
szych zyskuje  p o m oc n ik ów ,— i tein p r z e k o n a ­
niem,  że one  życie obudziwszy,  do j rza le  zas tano­
wienie  wywołu ją ,  i bada j ą  nad pot r zebam i  nasze­
go rolnictwa i go sp od a rs tw a  ogólnego .

Nakonieć,  j ak  mędrzec  w Piśmie  £>. powiedział :  
„każdy w obranym zawodzie ,  tak powinniśmy p o ­
s tępować ,  jak gdyby ca ły  skutek za leża ł  od s ta rań 
naszych ,— a lak zaufać Opatrznośc i  Najwyższej,  
jak gdyby te s tarania  były z g o ła  n iepoży teczne . "

W o.czynszowaniu,  naj t rudniejszein zadaniem 
zapew nienie w yp ła tności ze s trony  czynszow ników , 
a przytein dla właścic ie l i ,  nauczenie  się gospod a­
row ani a  bez pańszczyzny ,  w ł a s n ą  czeladz ią  (a). 
Okazuje się iż ta n ieumie jętność  do br ego  gospo­
darowan ia  jes t  i dla wł ośc ian  czynszowników za­
p o r ą  do rzeczy  wis tego  postępu w do b ry m  bycie. 
Układ  jednak  z nimi s tosowny,  zasadą  jes t  p i e rw ­
szą ,  konieczną ,  i dla tego,  już przed kilką laty, 
różne  tego dotyc zące  ro zp ra w y w Rocznikach  po­
dane  zostały (b) .

(a)  P a trz:  , ,0  potrzebie kształcenia sobie zdatnych robo­
tników. “  liocz. G. k. VI. 2. — „Gospodarstwo postępowe 
pomaga dczyiiśzowanie włościan pańszczyźnianych1* VIII. I. 
185.

(b ) P a tr z  w  R ncz. G. k. , ,0  ukończonej kolei 8-Ictniej na 
Michałowie1* Ul. 2. 246. „O  rolnictwie augielskiem** IV. I-
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Nie mogę  na sobie przemódz,  bym przy p o d a ­
nej sposobnośc i ,  nie pow tó rz y ł  go rą ce j  a szcze­
rej prośby,  abyśmy się wystrzegali  ogóln ików, za­
wierzania dz ie łkom w duchu niby i stylu rel igi j ­
nym, o tych przedmiotach  częs tokroć pisanych i 
po świec ie  krążących ,  a które przez mylne poję­
cia nic prócz  ok ro pne go  zamieszania  w to w arzy ­
stwie nie sprowadza ją .  W pr aw id ła ch  s p o ł e c z ­
nością rządzących ,  da leko  j e s t  ł a tw ie j  śm ia ło  ni­
szczyć aniżeli  pożytecznie rzecz  poprawić .  Ła tw o 
zresztą  poznać— jak  dr zewo  po ow o c u — fałszy­
wych w tej materyi  p ro roków,  po ś rodkach jakie 
zaleca ją  do pop rawy  s po łe cznośc i ;  w ychw a la ją  
oni j akoby cnoty,  p rawa,  zasługi ,  czyny wb re w  
przec iw ne  przepi som świętej  naszej  Religii,  a 
w ięc  fa ł szywe,  niekiedy zbrodnie!

Nie wszyscy  ci co b łę d n e  te nauki roz s iew ają ,  
zarówno s ą  występnymi;  większa część,  przy bra-'  
ku prawdziwej  oświa ty  i rozsądku,  daje się tym 
zwodniczym u wieść  pojęciom, jak n iewinne mu­
szki, w miodzie,  k tóre nie w iedzą  iż ich tam 
śmierć  czeka;  ale,  co gorsza,  iż podobnie  jak 
wzm ia nkowane  muchy,  dużo j edna jąc  sobie z w o ­
lenników i naśladowców,  największe  na s p o ł e c z ­
ność n ag ro m ad za j ą  n ieszczęśc i a ,  bo za t ruwa ją  
bezpieczeńs tw o,  p i e rw sz ą  zasadę,  konieczny w a ­
runek  postępu.  O drugich,  zna j ących  c a ł ą  ohydę 
swych zamiarów,  cóż powiedzieć ,  chyba tylko jak 
Pismo Ś. „ F a ł s z  jest  j e g o  s t r a w ą  powszednią ;  
induit maled ic t ionem s icut  ves limenUim— e t  haec 
intravi t  s icut  aqua  in I n t e r i e r a  ejus,  e t  s icut  o le ­
um in ossa e ju s . “

W ra c a m  do przedmiotu.  Przeko nany m  będąc ,  
iż w ło śc i a n  oczynszowan.ych i o c zynszow ać  się 
m a ją c y c h — aby w bycie materya inym pos tąpi l i  i 
stali się w y p ł a t n y m i — trzeba  nauczyć gosyodaro- 
tttac;*—mam od lat kilku, przy w ł a s n e m  gospod a r ­
s twie ,  mło dych  parob ków w lepszem rolnictwie 
k sz ta łc ą c y ch  się, którzy kiedyś w e  wsiach będą

, , W stęp  ilo rapńrtu W .  Jacob. Vt. I. „O własności  i d z ier ­
żawie  ze względu na włośc ian naszych** VII.  2.  , , Wstęp do 
kodcxu ro ln ictw a.1* I X .  I. 189.

ap o s t o ł am i  do brych  metod w gos podars twie .  
W do brach  moich za Warszawą ,  puśc i łem leż 
w tym celu od dawna kilka folwarków szkockim 
gospodarzom za wzó r  w okolicy s łużyć  mogącym. 
A że świeżo dos ta ło  mi się w tymże duchu poję­
te pisemko dla panów i d r obnych  czynszowników 
w Irlandyi,  spieszę z podaniem go do wiadomośc i  
ziemian naszych,  jako d o b r ą  i p o żyt eczną— w ł a ­
śn ie  w ob ecnyc h  kraju oko l ic znośc ia ch— skazó- 
wkę.  Rozumie się samo z siebie,  że każdy w ł a ­
śc ic ie l  p rzeczytawszy  je,  powinien się dobrze  z a ­
sadami  jego  pr ze ją ć  nim do miejscowości  swojej  
zechce  lakowe zas tosować .

Znaczne  bowiem zachodzą  różnice między s ta ­
nem i po łożeniem w ł o ś c i a n  u nas, a d robnemi ;  
czynszownikami  w Irlandyi:  u nas powszechn ie  
prawie ,  włośc ian ie  więce j  m a ją  gruntu,  i 
z a c z n ą  być czynszownikami  bez długu-, — a 
w Ir landyi,  na drobnych  osadzeni  zagrodach (od 
3 do 4 morgów pols.),  zad łużeni  by wają  skutkiem 
c iemnoty i opiesza łośc i  swojej ,  w p ły w em  oraz 
n iszczących uk ła dów  dz ie rżawnych;  nasi znowu- 
w ło śc ia n i e  od razu nie przy jdą  do plonów p is e m ­
kiem wykazanych;  również  i ceny produktów  
w Irlandyi wyższe są  od naszych zwykłych.

Pisemko wzmiankowane;  w r. 1S45 w 6- tem 
już wydaniu wyszłe ,  ma na celu pobudzenie  do 
pracy czynszowników;— podaje  im ś rodki  do wyj­
śc ia z uc iąż l iwych  d ł u g ó w , — panom zaś rady do- 
pomożenia  bez wielkich kosztów do tak zb aw ie n ­
nego  dla nich samy ch  i dla kraju końca.

Dobre  skutki  przez to pisemko już  w y w o ła n e  
zachęc i ły  mnie do wspomnienia  o niern w Roczni­
kach naszych ,— nie wą tp ią c ,  iż coś podobnego 
u siebie zapr ow adz a j ąc ,  b łog ie  ztąd następności  
o t rzymać  zdołamy,  tein rychlej ,  że, jak na d m ien i ­
łe m ,  w łośc ian ie  wchodzą,  u nas w oczynszowanie  
bez długów  z poprzednie j  dz ie rżawy.  Wiem że 
nasz włośc ian in do przyjęcia rad dobrych ,  mniej 
z razu będzie skorym,  od I r landczyka,  bo lego 
os tatniego,  okropna  nędza i rozpacz— tam gdzie 
się zbrodni  nie d o p u ś c i ł — zrob i ły  na ra tun ek  ze 
s t rony pana więcej  powoln ym;— z p e w n ą  wszak-
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że trafnością, postępując,  uda się nam celu dopiąć  
pożądaneg o ,  t. j. „że  się włośc ian in  nauczy g o ­
spo da rs tw a  lepszego,  i s tanie  się odrazu wy p ł a ­
tnym czynszownik iem.c‘

Większe u naszych włośc ian  grunta ,  (choć  s k u ­
tk iem oczynszowania i przez to samo  rozklassyfi- 
ko wania  się gospodarzy na rolnych i zagrodni ­
ków,  wielu na mniejsze zejdzie pos iad łoś c i ) ,  na 
wstępie zaraz znacznej  wymagają  zmiany w po­
danych dla Irlandyi zasadach;  tam bowiem radzi  
au tor  czynszownikom do ł op a tkow e j  wziąść  się 
uprawy.  Ale na jwiększą t rudność  w ich zas toso­
w aniu  u nas,  p rzed s la wi ą  zw y k ły  podz ia ł  g r u n ­
tów na 3 ręce,  i wiara upo ws zech ni ona  w dzikie 
pas twiska .  Dla tych bo wi em  przyczyn ,  w ł o ś c i a ­
nin chętniejszy,  pojedyńczo  od ugoru odstąp ić  nie 
m o ż e — bo sąsiedz iby mu wypasa li ;— wszyscy zaś 
wszelki  inwentarz na pastwisko  przez  c a ł e  la­
to wy pędza jąc ,  nigdyby do obfi tszego nie przyszli  
nawozu,  co wszakże  jest  p ie rwszym krokiem i 
w a runk ie m  do postępu w gospoda rs twie .  Cóż do­
p ie ro  w okol icach,  gdzie t rwa  je sz cze  zgubny 
zwyczaj  puszczania po żn iwach,  wszelkiego r o ­
dzaju inwentarzy  tak dworsk ich  jako  i w ło ś c i a ń ­
skich po  wszys tk ich n iwach wspóln ie  tak d w o r ­
skich jako i w łośc i ańsk ich!— Dopóki więc do o d ­
s tąp ien ia  od tego n iepoję tego n ie porządku dwory 
i włośc ian i e  n akł on ić  się nie dadzą ,  nic się też 
nie da zrobić s t a n o w c z e g o ,— i tymczasem s toso­
w n ą  odmianę  w kolei zas iewów  wprowadzić  wy­
padnie ,  np. przyjąć 6-c iopolo wą ,  dz ie ląc na p o ł o ­
wę  każdą rękę; namówi ć  choć kilku obok siebie 
gospodarzy ,  aby do nowego w uprawie  je d n o c z e ­
śnie przeszli  porządku;  da w ać  tym tylko pom oc  
którzy s ta nowczo prze jdą ,  ale najprzód s t a r ać  się 
należy znieść  wspólne  pasanie  po n iwa ch .

Gdyby w ło śc ian ie  przytem,  na n iwach  d w or ­
skich,  dobre  z p łodozmianu  skutki widzieli,  zako­
sztowaliby w nim, i ł a tw ie jb y  się zgodzili  na le­
pszy podzia ł  g runtów, w tej nadziei: że i oni przez 
to dź wign ąć  s ię  i do majątku przy jść  potrafią (a ) .

(a) Nie mogę bez szczerej myśleć radości, o błogich sku­
tkach, jakie na by t  i moralność naszego ludu, saino odstąpie-

W moich ws iach ,  od wielu już  lat oczynszo- 
w anych ,  g runta  podziel i ły się w niek tórych na 3 
r ęce ,— w innych (kilku tylko) dali się w ło śc ia n ie  
n am ów ić  na podz ia ł  tak zwany kolonialny,  w k tó­
rym każdy osadnik wszystkie ma grunta  sw oj e  
w kupie,  bez dzikiego pas twiska.  Wówczas  (r .  
18 27 )  t rudniej  by ło  w ło śc ian in a  przekonać ,  
mniej  mia łem doświadczenia ,  p ie rwsze  to by ły  
próby.  Trafi ło się już,  iż w jedne j  z na jp ie rw-  
szych oczynszowanej  wiosce ,  jako so lidarne  t w o ­
rzący  s towarzyszen ie ,  czu jąc  różne  n i e d o g o d n o ­
śc i  z ów czesne go  podzia łu  gruntów p o c h o d z ą ­
ce ,— żądali  później ,  na w ła sny  koszt,  j eome t ry ,  
któryby im za w ie dzą  dworu  podzia ł  g runtów ud o­
godni ł .  Niektórym też gospoda rzom  tak się do ­
brze  dzieje,  że im po 3 i 4 tys iące  z ło ty ch  od j e ­
dnej  włóki  ods tępnego  of iarują,— jeden  osadnik  
na 2 i p ó ł  w łó k a c h ,  o dm ów i ł  7 tysięcy z ło tych .

Zdaje  się, iż w o b e c n y m  czas ie może będzie 
ła tw ie j  do do br ego  pod tym względem przy jść  
skutku ,  —  zwłaszcza  iż rząd  życzy sobie re- 
gu lacyi przy oczynszowaniu ,  więc pomoże.  Lecz 
nie tajmy sobie ,  iż regulacya , o ile pożądana ,  z a ­
wsze t rudnem bardzo je s t  zadaniem:  1) bo g r u n ­
ta nie zawsze  na ca łej  osadzie równej  s ą  do b ro ­
ci,— 2)  gdy zechcem y c a ł y  grunt,  mianowic ie

nie od pasania inwentarzy na dzikich pastwiskach i ugorach, 
jużby  sprowadziło: poszanowanie cudzej własności, dziś na 
ciągłą szkodę w ys taw ione j;—powściąguienie rozpusty i w  a- 
łęsostwa, między dziećmi za bydłem chmarą goniąceini, za 
młodu często bezpoprawnie zakorzenionych,— czynność, za- 
pobiegłość, porządek, wywołane przez zabezpieczenie skut­
ków pracy;—praca sowicie wynagradzana bujnemi zbiorami 
z pól coraz lepiej uprawianych i nawożonych i t. p. .;  sło­
wem dobry byt,  moralność, gotowość do przyjmowania rad 
dobrych, rozwaga chroniąca od złych; — t. j :  że się umysł i 
serce włościanina zarazem uprawią, i wszelkie szlachetne 
ziarno w nich p rzy jm ie ,—a chwasty b rzydkie  wytępią ,  któ­
re  dziś jeszcze tak boleśnie żyjącego na wsi badacza zasmu­
cają. Wejrzenie  zewnętrzne naszych wiosek utraci może aa 
swej prostocie, poezyi, czyli raczej upootyzowanej nędzy,— 
a powstaną wioski lepiej zabudowane, bogate w sady i do­
bre  in we,, tarze, oświeceńszym i moraluiejszyin ludem zamie­
szkałe . JViech te postępy, krok w krok, popierać raczą nasi 
kapłani przykładem, nauką o Bogu i obowiązkach, a On p ra ­
cę pobłogosławi i postęp uchroni od skr/.ywienia.



349

większy,  każdemu dać gos podarzowi  w kupie ,—  p r zedm ow a  stosuje się do wła śc ic ie l i , — druga
niek tórym przypadnie  grun t  od zabudo wań zbyt 
daleko ,  co bardzo n iedogodne;  — 3)  nakoniec ,  
p rzen ies ien ie  zabudowań na grunta  każdemu przy­
pada ją ce ,  bardzo jest  kosz lownem,  a dla r u g o w a ­
nego  osadnika często dolkl iwem.

W rzeczonem pisemku, część  p ie rwsz a  czyli

czę ść  jes t  o d ezw ą  do czynszowników.  P ie rwsza 
część  zamieszczona je s t  w Rocznikach (pa trz  
s t ronica  55 niniejszego tomu).

W  K lem ensow ie ,  p a ź d z ie r n ik  1847 .

A. lir. Z.

Uprawa roślin.
O uprawie  ty toniu  (a).

Uprawa tytoniu jes t  nader  korzystną ,  i s tanie 
się zap ew n e coraz korzystniej szą,  p rzy  lak o g r o ­
mnie  powiększa jące j  się konsumcyi,  mianowic ie  
palenia lej rośliny; a lbowiem,  nie już  tylko, s t a ­
rzy, ale nie ledwie dzieci,  a co więcej  p ł e ć  p ię ­
kna, n iemal c iąg le  o tacza ją się tumanami dymu, 
tej rośl iny,  dla n iektórych osób nader  n i e z n o ś n e ­
go i zdrowiu szkodl iwego.

W ogólności ,  up ra w a  tytoniu s tosownie jszą  
j e s t  dla pomniejszych,  niźli dla wielkich g o s p o ­
d a rs tw .  Najkorzystniej mogliby się nią  z a jm ow ać  
mieszkańcy naszych ro lnych mieśc in ,  s t o so w n ą  
rolę posiada jący.

Gatunki tytoniu. Jak każdej  rośl iny i tytoniu 
wiele mamy ga tunków,  różniących  się, wonnością, 
plonem, czasem dojrzewania i l. d. W ogólności ,  
w wyborze  u p raw ia ć  się ma jącego  tytoniu,  s to ­
so w ać  się należy do żądania  fabrykantów tabaki 
i cygarów,  a lbowiem oni to najlepiej  zna ją  p a ­
n u j ą c y  gust  w tej mierze.  Zwycza jn ie  s ą  u nas 
u p raw ia ne  następujące  gatunki.

1. Zw yczajny W irgiński Tytuń: j e s t  on r ów n ie  
dobry  do zażywania jak  do palenia.

2. W ielkolistny, Który szczególniej  do b rze  ob- 
radza  podczas lata go rą cego .

3.  Tytuń panieński, ( Ju n g fe rn  taback) ;  l iście

( a )  Z dz ie lą :  — F o l ls ta n d ig e s  u m l p r a k ty s c h c s  H ancleuch , 
zum l ie tr ieb e  nller  z w e ig e  der L a n d w ir tsch a f t  von  R ein h old . 
N o b is .  D a n tz ig  1S47.

j ego  mają smak i w o n n o ś ć  nader  przyjemne;  lecz 
mały plon wydaje.

4. Tytuń W łościański; p rzerobiony na produkt  
handlowy,  j e s t  nader  lekki; dla tego niechętnie  
go fabrykańc i  kupują.

5. Tytuń Wojskowy, ma  on smak i woń ostre,  
gryzące ;  dla tego cena  jego nader  niska.

6. Tytuń zwany Baum/master, tern śię sz c z e ­
gólniej poleca,  że n aw e t  w latach wegie tacyi  nie- 
sprzyjaznych,  dobry plon wydaje.

Klimat. Tytuń wymaga  klimatu suchego ,  c i e ­
płego;  a na wet  i w tak im klimacie najlepiej  obra-  
dza w po ło żeniu  na promienie  s ło n eczn e  wysla- 
wionem i od zimnych osfoni one m wia trów.  Nie­
zdolne zaś są  do uprawy tytuniu okolice p o chm ur ­
ne, gdzie często mgły panują,  gdzie bagna,  j e z io­
ra,  swemi  wyziewami  a tmosferę mocno c h ło d z ą ,  
oraz miejsca lasami os ł on ione .

Grunt. Najlepszy pod tytuń grunt  rędzinny, 
( 3 0 — 40 proc.  gliny t rzymający) ,  c iepły,  zamo­
żny w pruchnice ,  z a w i e r a j ą c y  przy tern nieco w a ­
pna lub margin,  i z u p e łn ie  wolny  od chw as tów .

Zmiunowanie. YV gospodarstwie  t ro jpo lowem,  
zwykle  upraw ia  się tytuń w ugorze,  a po nim 
ozimina, ,  która wpraw'dzie dobrze po tytuniu ob- 
r a d z a , jeżeli dość w cześn i e  może być  siana.  
W gospodars twach  zaś p łodozmi ennyc h  nastę ­
puje tytoń po takich roś l inach,  które  zos taw ia ją  
rolę żyzną, pu lchną ,  i z c hw as t ów  oczyszczoną.

Dla tego, kartofle i koniczyna,  s ą  dobremi po­
przednikami  tytoniu. Po roś l inach groszkowych
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zmniejsza się plon i do b ro ć  tytuniu. P odh ig  li­
cznych doświadczeń ,  móżha  uprawiać  tę r o ś l i n y  
rok rocznie  wjedne tr i  i tern samem miejscu,  przez 
wiele lal; a n aw e t  ma to powiększ ać  plon i 
dobroć  tytuniu (a).

Nawóz. Jeżeli tytuń ma wydać  wiele i dobrego  
liścia,  powinien być uprawiany w ziemi w pruch- 
nicę nader  zamożną .  Z nawozów zw ierzęcych  
na js tosowniejszym jest  mierzwa  od by dł a  ro g a ­
tego; z mineralnych:  wapno,  margiel  i popiół ;  do­
brze się także udaje na nawozie rośl innym, oraz 
na nowinię długi  czas na pas twisko s łużą ce j .  
Natych nawozach ,  nietylko dobrze  obradza,  ale 
nadto  ma smak i woń wybo rną .  Inne zaś n a ­
wozy,  j ako od koni,  świń ,  owie c ,  da ją  mu woń 
os t r ą ,  g r yzącą ,  n ieprzyjemną.  Nawóz zwierzęcy 
pow ini en  być nieco przegni ły ,  wywiez iony na r o ­
lę w jesieni ,  i k i lkokrolnie  przed sadzeniem flan­
co w przeorany ,  aby dobrze  się ro z ł o ż y ł  i z z iemią 
zmięsza ł.

Uprawa roli. Rola pod ty tu ń  ma być  n a d e r  pul­
chn ą ,  a lbowiem korzonki lej rośl iny s ą  nader  
de l ika tne ,  wolną  od chwas tó w i g łęboko u p r a w i a ­
ną .  P ie rwsza  orka na S do 9 cali g łęboka ,  win­
na  być dana w jesieni ,  a na s tępne  dwie lub trzy, 
p o d łu g  tęgości  gruntu,  na wiosnę.  Każdą  orkę 
w yko ny w ać  należy w s tosownym stanie ziemi 
pod  względem suchośc i ,  i za pogody,  aby jak m o ­
żna najbardziej  rozpulchnioną  Została;  po każde j  
o r c e  należy rolę bronować .  Im g run t  lżejszy, 
tern wcześnie j  na wiosnę Uprawiać go należy,  aby 
s ię zbytecznie n iepoz był  wilgoci  zimowej .  O s t a ­
tnią  Orkę dać należy na dzień lub dwa dni przed  
sadzeniem i na tychmia s t  j ą  ubr onow ać ,  lub u wa ł -  
kować  jeżeli rola jes t  zbyt  lekka.  Przed  sa d z e ­
n iem Hanców r ob ią  się rzędy znacznikiem.  W w ie ­
lu okol icach o r z ą  rolę w dw u sk ib o w e  grządki  
czyli zagonki,  na 1 s topę  wysokie,  1 .J stopy s z e ­
rokie i w ich ś rodek flan ce sadzą.

(a )  Pod lym w zględem , tytuń, b y łb y  całkiem  przeciw ny  
naturze niemal w szystk ich  innych roślin. Red.

Hodowanie rosady tytoniowej. Tytuń jes t  roś l iną  
po łu dn io w ą ;  wym ag a  zatem w czasie wegie lacy i  
przez dłuższy czas  c iep ł a ,  aniżeli  go nasz kl imat 
w  porze letniej  dos ta rcza .  Należy zatem zas tąp ić  
ten brak c iep ła ,  u p r a w ą  rosady w s t o sow nych 
mie jscach,  a mianowic ie :  od s t rony ^ pó łn oc ne j  
dobrze  os łon ionych ,  wystawionych  na po łudnic ,  
a jeżeli  tylko podobna ,  na spadku ku s t ron ie  p o ­
łudnio we j ,  Rosadnik ty toniowy tym sposobe m  
się przyrządzą.  Z iemia się zbie ra  z mie jsca  na 
niego prz eznaczonego,  2 stopy g łęboko,  ściany 
onegoż  w y k ła d a ją  się dylami ,  aby niedopuśc ić  
do rosadnika  szkodl iwych ow a d ó w  i zwierzą tek ,  
poczein g łę b o k o ś ć  ta w yp e łn ia  się nawozem zw ie ­
rzęcym i t akowy tak mocno się u t łacza ,  aby za ją ł  
l i  stopy g łębokośc i ,  resz ta  miejsca w ype łn i a  
się z iemią,  wziętą z roli na której flance mają 
być sadzone ,  i jak można  dobrze  rozpulchnioną ,  
(a nawet  w wielu miejscach pr zes iewają  j ą  przez 
rzadkie  przetak i) .  Z iemię tę jeżel i  tylko można,  
należy mieszać z pruchnem drzewne m,  lub też uży­
źnić p rz y g o to w a n e m  na ten cel  kompos tem.  
W braku  nawozu do w yp e łn i en i a  spodu  rosadni ­
ka, można go wyłożyć  iglicami sosno wemi ,  m o ­
cno  u tra lowanemi .  W k ró tc e  p ow st a je  tu fermen- 
tacya ,  z której  w y w iązane  c ie p ło  i gazy, nader  
szybko rozwi ja ją  weg ie ta cye  rosady.  ( Jak się ro- 
zumię,  tym sposobem można z a k ł a d a ć  rosadniki  
każdej  innej  rośl iny) .  Dyle,  k tóremi  s t rony  r o s a ­
dnika s ą  wy ło żon e ,  w ys ta w a ć  winny na 6 — 8 
cali po nad po w ie rzch n ią  onegoż  i zewnęt rzn ie  
do tejże wysokośc i  dobrze u t ł o c z o n ą  z iemią  być 
obsypa ne ,  dla ws t rzyman ia  z i m n a , a szczegó l ­
niej ost rych wia trów.

W kii macie naszym, o k o ło  po ło w y  kwietnia, 
rosadnik  win ien być przygotowany.  Do pr zy ­
kryc ia  onegoż  pot rzeba  okien szklannych,  a 
przyna jmnie j mat  ze s łomy lub t rzciny.  Jak 
się rozumie,  okna  s ą  o wiele s to sownie jsze  0() 
ostatnich,  lecz zato znacznie  droższe.

Mając powyższym sposobem przygotowany r o ­
sadnik, do s iewu przys tąp ić  należy. Czas s iewu 
stosuje się do k l imatu ,  wszakże lak siać wypada,



aby,  gdy zwycza jne  c ie p łe  powie t rze  nieco się 
ustali, rosada  była zda tną  do sadzenia.  W o k o ­
l icach,  w których rosadniki  dopiero w drugiej  
po ło w ie  kwietnia mo gą  być obsiane,  dochód z ty- 
t u n i u j e s t  n iepewny i up ra w a  tej rośliny pole caną  

być  nie może.
Nasienie tak gęsto siać należy, aby roślinki na 

cal były od siebie odda lone . Nasienie s tarsze  nad 
rok,  moczone  być winno .  Jeżeli  na mor .  mag. 
wysadza się 6 ,00 0  Hanców, z względu na n ieu­
c h ronny  ubytek ,  pot rzeba  aby rosadnik  t r zy m a ł  
7 ,500 cali kwadr .

Po rozsianiu nasienia,  nakrywa się takowe na 
cal g rubo  d o b r ą  o g r o d o w ą  z iemią ,  należycie 
sybką;  na nią roz ru ca j ą  się plewy jęczmi enne ,  i 
i wszystko przy t łacz a  się nieco deską .  W razie 
posuchy,  rosadnik  skrapla  się rano i w południe  
w o d ą  miękką,  na s ł o ń c u  poprzednio  nieco z le ­
coną ,  przytein z a p r a w i o n ą  odcho dami  go łębi  lub 
drobiu,  albo wreszc ie  owczemi .

Dopóki nasienia n iepowschodzi ,  nie należy zdej­
m o w a ć  okien z rósadńika tylko podczas  pogody 
i to w po łu dn ie  na czas krótki .  Później,  w m ia ­
rę wzras tania m łodyc h  rośl inek,  rosadnik coraz 
d łuże j  o twar ty  być może.  W czasie wegietacyi  
rosady ,  s t a ra nn ie  j ą  należy opiekać; przytein o b ­
c i skać  ziemię do koła  rosady,  gdzie śię okaże 
zbyt  po ru szo n ą  w yr yw an iem chwas tu .

Gdyby się na niej pokaza ły  pchł y  polne,  na j le ­
piej z lewać  j ą  w odą ,  w której  się m o c z y ł  tytoń 
chmiel ;  lub zap ra w io n ą  ‘'wątrobę siarczan/tą. P o­
lewanie  łu g iem z po p io łu ,  szkodzi m łodym  r o ­

śl inkom.
(D alszy ciąg w nast. nr ze).

kwietnia często nawet  i wcześniej  rozkwi ta  i do 
swej  zupe łne j  wielkości  wyrasta.  Tak w czesn ą  
wegie tacyę możnaby za na jpożądańszą w ła sn o ść  
tej rośliny uważać,  bo w tym czasie,  gdzie jeszcze 
zielonej paszy, p rzyna jmnie j  u nas,  wcale nie ma, 
i bydło  su c h ą  paszą z im ową  karmione  być musi, 
byłoby dla gospodarzy wiejskich bardzo pożąda­
ną  okolicznośc ią ,  uzyskać rośl inę p a s t ew n ą  d o ­
brą ,  k tórą  by zielono na karm dla bydła  użyć 
można.

Groch zajęczy jes t  oraz wydatną  ro ś l i ną  p a ­
s tewną ,  dosięga bowiem 1 do 11 stopy wy so ko ­
ści,  ma koronę  obfitą w liście, w z u pe łn em  r o z ­
winięciu sw em  formuje ksz ta łtne drzewko,  l a k  
łod yga ,  j akoleż l iście są  jędrne,  soczyste i n i e ­
mniej  pożywne jak konicz i wszys tkie  nasze r o ­
śliny pa s t ew ne .

Bydło pozywa j ą  chciwie,  co dowodzi,  że mu ­
si być. smaczną  i do natury jego  s tosowną.  U w a ­
ż a n o  takżo, że tam, gdzie j ą  k rowom  obficie d a ­
wano,  co do ilości mleka , pomyślny okaza ł  się 

skutek.

Groch zajęczy jes t  rośl iną z i m o t r w a ł ą ,  o d r a ­
sta każdego  roku z korzenia ,  który wiele lat 
w ziemi wyt rzymuje ,  lubi ziemię pu lchną,  obfi tą 
w humus,  j a k ą  zwykle w lasach przerzedzonych  
natrafiamy, l in lepszą  ma ziemię,  tern obficiej,  
wcześnie j ,  prędzej  i bujniej rozwija się rośl ina.

NakonieC zas ługu je  i to na p o c h w a łę  tej rośl i­
ny, że łodyga  jej ma w sobie  cokolwiek goryczy,  
która jednak  n i ep rzy je mn ą nie jest ,  bo w ł a ś n i e  
ta gorycz w y w ie ra ją c  dobroczynny w p ł y w  na t r a ­
w ią c e  narzędzia zwierzą t ,  zapobiega  szkodl iwym 
skutkom; które czasem przy zmianie paszy su-

Groch zajęczy, roślina pastewna (a).

R o ś l i n a  ta p o k azu je  się bardzo  wcześn ie  na 
wiosnę  i wyras ta tak szybko,  że już w p o ło w ie

(a )  Groch z a j ę c z y ,  O robus v e r m is .  L in .  F r i ih l in gs  W a ld -  

erbste,  k w i t n ie  w  k w ie tn iu  i maju. K orzeń j e s t  t r w a ł y ,  d r ze ­

w ia s t y  i czarny .  P rę t  s to i w  górę ,  j e s t  około  pó ł  łokcia  w y ­
soki,  nie ma g a ł ą z e k  pospolic ie ,  j e s t  tu  i o w d z ie  n a g ię ły ,  
L iśc ie  nie m ałe ,  g ładk ie ,  .są  z ło ż o n e  od czterech  do s iedm iu  
l i s t e c zk ó w .  P rzy sa d k i  l i ś c io w e  s ą  znaczn e.  K w ia t y  po c z te ­
r y  lub p ięć ,  czasem  w ię c e j ,  skupione w  ktos rzadki na w i e r z ­
c h o ł k u  pręta ,  s ą  f io le tow e;  a gdy się  s ta r z e ją ,  błękiLnieją.  
K w ia t  len ranny  p ow iu ien b y  p s z c z o ło m  b y ć  zd a ln y ;  p o s trze ­

żono p r z e c ie ż ,  ż e  nie  w i e l e  z  n ieg o  n o s z ą .
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chej  z imowej  na  z i e lo ną  letnią  u bydła  po jawiać  s i ew ać  j ą  w lasach po mie j scach  pustych,  tudzież
się zwykł y .  na oc ien ionych  lasom pr zy le g ły ch  polach,  gdzie

Zachęcam y gospodarzy wiejskich do rob ien ia  inne rośl iny gos pod ar sk ie  u d aw ać  się nie c hc ą ,
prób  z pomienioną rośliną,  i wpr ow adz en ia  jej  tak w okol icach  górzys tych,  j a ko  leż dol inach
w użyc ie  powszechne.  Najstosowniej  by łoby  ob- w  zaciszu poł ożon yc h .

Rozmaitości.
Rada dla fa b r y k  cukrowych z  sy ­
stemem prasowym ( cukrowni p ra ­

sowych).

Z w ra c a m y  u w a g ę  pp.  fabrykantów cukrowni  

p ra so w y c h ,  na szczególny ( w ł a ś c i w y )  sposó b  p o ­

s t ępow an ia  z m iazgą  bu ra ko w ą ,  który p rzyn o­

sząc  w  rzeczywi s tośc i  wie lorak ie  korzyśc i ,  na 

u p o w s z e c h n ie n ie  zas ługuję .  Sposób ten po lega :  

n a  d o m i ę s z a n i u  ( n a l e w a n i u )  d o  m i a ­

z g i  b u r a c z a n e j  (z p o d  t a r k a  o t r z y m a ­

n e j )  n i e c o  z i m n e j ,  r z e c z n e j  w o d y ,  z a  

n i m  s i ę  j ą  p o d d a  p r a s o w a n i u .

Korzyści  z t ego  n a d e r  p ros te go  sposobu wyni ­

ka ją ce  s ą  nas tępne:

a)  Miazga b ur ako w a  n ie  podpada tak prędko  

a l te racy i  i zafarbowaniu;  uczy b o w ie m  d o ś w ia d ­

czenie :  że tak  n a w o d n i o n a  miazga mniej ule­

ga szkodl iwym powie t rz a  wp ływom,  jak  nie n a ­

moczona  w o dą .

b) Ot rzymuje  się (za j e d n o ra z o w e m  p r a s o w a ­

niem)  więcej  soku; w ia dom o b ow iem ,  że sok w o ­

dnisty z dużych bu ra ków  o w ie le  ła twie j  i lepiej  

wyc is nąć  się da je ,  j ak  sok  gę śc ie j sz y  z m a ły c h  

b ura ków,  bo gdy z na jp ie rwszych  si lnemi prasy,  

za je dnorazow em  prasowaniem,  z ł a t w o ś c i ą  p r a ­

wie  l § ° f 0 soku wyd obyć  można,  wydają  ostatnie 

przy równej sile t ło czące j  za ledwo 7 5 6/ ’Jl.

c)  Oszczędza się p o w tó rn e  pra sow ani e ,  k tóre 

po  wielu fabrykach ,  końcem  uzyskania  większej  

ilości soku zaprowadzono,  a p rzez  na tura lne  n a ­

s tę p s tw o  zyskuje się także na czasie.

d)  Nast ręcza się ta dogodność ,  że wytłoczyny 

b u raczan e  z p ł a t  (p r a so w y ch )  ła twie j  wyrzucić 

się da j ą ,  gdyż mniej  do nich przy lega ją  jak  przy 

n ienawodnione j  miazdze.

e)  Wyt ł acza n ie  (p r a so w an ie )  miazgi  mniejszej  

po trzebuje s i ły ,  gdyż  ta n a w od n ioną  będąc ,  

mniej szy s tawia  opór .

Oczyszczanie  tak uzyskanego  soku,  nie p r z e d ­

s tawia  żadnych t rudnoś c i ,  i równie  w ł a t w y  od­

bywa s ię  sposób.

Je d n a  tu ta j  tylko n as t r ęcza  się n iedogodność ,  

a to ta: że sok  s ta je  się n ieco rzadszym, wodni-  

s t o ś ć ' s i ę  w n im powiększa,  co s p o t r z e b o w a n ie  

większej  i lości pal iwa  za s o b ą  poc i ąga .

Zarzu t  ten atoli  nie jes t  s tanowczy,  gdy z w a ­

żymy,  że w wielu fabrykach  dwa  razy w y t ł a c z a ­

j ą  miazgę,  i przed drug iem pra sow an iem ,  a lbo j ą  

w zimnej  o c h ł a d z a j ą  wodzie,  albo naparza ją.  

Ot rzymują  więc p o w tó r n ą  ilość ro z c ie ń c zo n e g o  

soku, który także wraz zago towanym być  musi; 

w naszym zaś razie nie pot rzeba  tyle wody,  sok 

się nie bardzo rozc ieńcza ,  sposób  z a s s a n i  j e s t  

prościejszy,  i w wykonaniu  ła tw ie j sz y .
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